
Czteroletni bilans walki na morzach.
Aljanci stracili 33,5 miljonów brt. tonażu handlowego od początku wojny.

początku piątego roku wojny, kiedy obie I stracili dotychczas prawie 33,5 miljonów  
strony wytężają wszystkie siły  swoich na- bri. tonażu handlowego. B rak  tego tonażu 
rzędzi walki i zapasów energji, wysuwa I da się a la  ju tom  odczuć przy każdej sposob- 
się jako niezaprzeczalny fakt, iż aljanci I ności i na każdem miejeeu.

Niemieckie łodzie podwodne na morzu 
zachodnio-syberyjskiem.

Sztokholm, 1 w rześnia. W związku z 
przejściowem oddaniem statków handlo
wych Stanów Zjednoczonych dla Anglji
0 czem podano do wiadomości 3 sierpnia 
br., przyczem ilość tych statków w ciągu 
najbliższych 10-ciu miesięcy ma dosięgnąć 
cyfry 150 do 200, tutejsze koła polityczne 
otrzymują z miarodajnej i dobrze poinfor
mowanej strony jeszcze dalsze szczegóły:

Oddanie tonażu handlow ego Stanów  Zje
dnoczonych pod flagę ang ielską dotychczas 
nie m iało jeszcze w tak ie j form ie nigdy 
m iejsca. Niezależnie od tego, że decyzja 
Stanów' Zjednoczonych w' k ierunku  odstą
pienia sta tk ó w  w' drodze lom bardu w; p ier
wszej lin ji była spow odow ana chęcią po
zbycia eię w ten sposób próbnych jedno 
stek  typu „Liberty*', k tó re  nie spełn iły  po 
k ładanych  w niph nadziei, przy tym  pozor
nie w ielkodusznym  geście Stanów  Zjedno
czonych odgryw a decydującą rolę kw est ja  
załóg sta tków  handlow ych. Urządzone w 
wielu m iejscow ościach w S tanach  Zjedno
czonych przy nakładzie wielkich środków 
szkoły m arynarzy  nie spełniły  pok łada
nych w nich oczekiwań, w skutek czego S ta 
ny Zjednoczone z b raku  w yszkolonych za
łóg były zmuszone odstąpić sw oje s ta tk i 
A nglji. W ten sposób jesteśm y dziś św iad
kam i, że najw iększy naród  m ary n arsk i na 
świecie, A nglja, posiada w praw dzie dzisiaj 
wyszkolone załogi dla statków  handlow ych, 
ale nie ma d la  nich żadnych statków . Nie 
można sobie wyobrazić bardziej dosadne
go argumentu dla wykazania niesłychanie 
ciężkich strat Anglji w zakresie tonażu 
frachtowego w ciągu pierwszych czterech 
lat obecnej wojny. P a k t dysponow ania do
sta teczną  ilością załóg okrętow ych w zw ią
zku z ciężkiemu s tra ta m i w okrętach, da się 
w ytłum aczyć ty lko tern, że przy każdem 
zatonięciu okrętu  udaje  się ra tow ać prze
ciętn ie  60 do 70 proc. załóg. W związku z 
tem  oddanie w  drodze lom bardu  tonażu 
S tanów  Zjednoczonych nie może zam asko
wać niezwykle poważnej sy tu ac ji A nglji 
w zakresie tonażu handlowego, zwłaszcza, 
że w m yśl uk ładu  aljanokiego w O ttaw ie 
A nglja  rów nież w przyszłości będzie zm u
szona ponosić najw iększą część ciężaru 
walki na m orzach. J a k  w iadomo bowiem, 
najbardzie j zagrożoną drogę przez A tlan
ty k  pomiędzy A nglja  i S tanam i Zjednoczo- 
nem i będzie obsługiw ać wyłącznie angiel
ska flo ta  handlow a.

Jeżeli naw et w obecnej chw ili ilość zato-
1 len na tych drogach m orskich obniżyła 
się, to nie u lega żadnej wątpliw ości, że 
niem ieckie łodzie podwodne i tam  znowu 
po jaw ią się i zgodnie ze vswem sta rem  przy
kazaniem  będą atakow ały  i zatapiały . Na

Akcja niem. dział dalekonośnych 
nad Kanałem La Manche.

Berlin, 1 września. Działa dalekonośne 
niemieckiej m arynark i w ojennej o tw arły  
we w torek po godz. 14 20-minutowy ogień 
na 7 angielskich okrętów wojennych, k tóre 
płynęły  na wysokości Dungeness kursem  
północno-wschodnim , tuż koło wybrzeża 
angielskiego.

Ciężki ogień salwowy był bardzo skutecz
ny. K ilka  z pośród okrętów  angielskich zo
stało  ugodzonych pociskam i. Na jednym  
z nieb pojaw iły się silne chm ury dymów. 
F orm acja  b ry ty jsk a  zdołała wycofać się 
z pod zasięgu g ranatów  tylko dzięki na
tychm iastow em u okryciu się sztuczną mgłą.

Nieudały pucz w Panamie.
Sztokholm, 1 w rześnia. J a k  donosi biu

ro  R eutera, władze w ykry ły  w Panam ie 
spisek przeciwko., tam tejszem u rządowi. W 
związku z tem nastąp iły  liczne aresztow a
nia. W śród aresztow anych znajdu ją  się ró
wnież Jo se  Pezet. b. w iceprezydent repu
bliki oraz kilku oficerów policji.

W związku z przygotow aniem  puczu w 
Panam ie  agencja United P ress inform uje 
z kól, rzekomo dobrze poinform owanych, 
że w mieście Panam a władze zdusiły w u- 
biegłą sobotę przygotow ania do puczu, 
kierow ane przez b. m in istra  ośw iaty Peze- 
ta. Pezet chciał uchodzić za głowę państw a 
i następcę prezydenta Am ulfo A riasa, k tó 
ry  we wrześniu 1941 r, m usiał ustąpić ze 
swego stanow iska. „U nited Press** donosi 
o aresztow aniu  Pezeta.

Nowy szef sztabu generalnego 
niemieckiego lotnictwa.

Berlin, 1 września. Jako następca zmar
łego generała-pułkownika Jeschonnka. na 
stanowisko szefa sztabu generalnego nie
mieckiego lotnictwa został powołany gene
rał lotnictwa Giinther Korten, ostatnio do
wódca jednej z flot powietrznych.

Generał lo tn ictw a K orten  urodził się d u .  
26 lipca 1898 r., jako  Syn budowniczego rzą 
dowego Hugo K orten  a w Koln nad Renem.

Berlin, 1 września. Podany w komunikacie 
wojennym z dnia 29 sierpnia br. szczegół 
o zatopieniu trzech parowców łącznej po
jemności 12.000 ton, jaki miał miejsce na 
wodach morza zachodnio-syberyjskiego 
przez operujące tam łodzie podwodne, skie
rowuje uwagę czytelników na nowy obszar 
morski, który w związku z akr’-  niemiec
kich łodzi podwodnych dotychczas nie był 
wymieniany. Punkt, na którym nastąpiło 
zatopienie, znajduje się na wschód od wy
spy Nowaja Zcmla, m. w. 240 km na pół- 
nocny-wschód od ujścia przepływającej 
przez Syberję rzeki Jenissiej.

U kazanie się niem ieckich łodzi podwod
nych na tej szerokości geograficznej stało  
się n iew ątpliw ie niespodzianką dla nieprzy
jaciela, k tó ry  napewno nie liczył się z ko
niecznością ochrony żeglugi m orskiej w tej 
strefie. Zasięg działalności operacyjnej 
niemieckich łodzi podwodnych zasługuje 
dzięki powyższemu na specjalne podkreśle
nie. Pojęcie rozległości podkreśla ją  one 
przedewszystkiem  działalnością na A tlan 
tyku i P acyfiku . Zasadniczo jednak  nie
m ieckie łodzie podwodne w ypływ ające z za
toki Niemieckiej pokonują odległość około 
2700 mil m orskich, a więc m uszą odbyć d ro 

gę około 5000 km, aby dostać się do rejonu 
m orskiego u wybrzeży S yberji.

W arunki bojowe ze względów klim atycz
nych są tam  niezwykłe. Na czoło w ysuw a się 
n iska tem peratura, k tó ra  załogom  łodzi 
podwodnych daje się często we znaki na wo
dach północnego A tlan tyku , tam  zaś jest 
stałem  zjawiskiem . Łodzie podwodne poru 
szają  się na wodzie m orskiej o tem pera tu 
rze m arznięcia, m ając do zw alczania kry  lo
dowe, ciągnące się na znacznej przestrzeni

Po w iadom ościach o operacjach niem iec
kich lodzi podwodnych u północnych i po
łudniow ych wybrzeży oraz na wodach oce
anu  Indyjsk iego  spada w iadomość o nowym 
terenie operacyjnym , jako  dowód rozszerze
nia o nowy odcinek tego na w ielką skalę 
rozpiętego tuku, k tó ry  kierow nictw o w ojny 
m orskiej objęło tym  rodzajem  broni. Za
równo daleko na północy, ja k  i na jdalej na 
południu docierają  niem ieckie łodzie pod
wodne aż do 80 stopnia  szerokości geografi
cznej, tj. na odległość około 12.000 mil m or
skich. Odległość ta, przekraczająca 22.000 
km, je s t przeszło połową obwodu ziemi, wo
bec czego określenie g lobalnej s tra teg ji 
lodzi podwodnych je s t w rzeczywistości siu-

List pasterski kardynala-arcyb. Medjolanu.
Medjolan, 1 w rześnia. K ardynałrarcybi- 

skup Schuster w liście pasterskim  do kle
ru p iętnu je  ponownie ciężkie spustoszenia, 
jak ie  w yrządziły angielskie a tak i terory- 
styczne w stolicy L om bardji, przyczem nie 
uszanowano nawet grobów św iętych i po
święcanych ołtarzy. Ludność, licząca 1.2 
miilljonów głów ze swymi licznym i bez
dom nym i, bezrobotnym i i pozbawionymi 
środków  do życia — głosi dalej lis t pa
stersk i — stanow i nietylko dla rządu, ale 
także dla władz kościelnych trudny  p ro 
blem. Dla w szystkich księży o tw iera się  tu  
pole do w ykazania chrześcijańskiej miłości 
bliźniego. Taka sposobność nie powtórzy 
się może w ciągu wieków podobnie, jak

i nadludzkie nieszczęście, jak ie  spotkało  
M edjolan nię ma równego sobie w histo- 

• r.ji. M edjolau, dla którego odbudowy pie 
w ystarczy okres 30-t-u la t i laka sam a 
ilość m iljardów  lirów , w ciągu  na jb liż 
szych lat, jak  pisze dalej kard y n ał Schu
ster. będzie conajw yżej m iastem  póhniijn- 
nowem. Papież P iu s X II w yasygnow ał na 
rzecz poszkodowanych od bomb 200.000 li
rów'. K ler m ediolański rozdzielił zapom o
gi w łącznej w ysokości jednego m iljona 
lirów'. K ażdy dzień jednak  w ysuw a konie
czność uzyskania dalszych stu  tysięcy li
rów. N a odbudowę kościołów i pokrew 
nych im stytueyj nie w ystarczy naw et k il
kaset m iljonów  lirów.

S ekre tarz  stanu Alpers p rzy ją ł ,  j a k  w c z o r a j  p o d a l i ś m y .  z ok a z j i  sw eg o  p o b y tu  w  Gcneralnem  
G ubernators tw ie ,  d e leg a tó w  kra j .  u rzę d n ik ó w  le ś n ic tw a  w  Krakowie .

G ratulacje papieża.
Berlin, 1 w rześnia. W dniu  30 sierpnia 

papież przesłał odręczne pism o biskupowń 
B erlina  K onradow i h r. von P reysing , w y
rażając mu serdeczne życzenia z okazji jego 
63-eiej rocznicy urodzin. W piśm ie swern 
papież ponadto podkreślił, iż żywi nadzieję, 
że niem iecki książę K ościoła jeszcze w'iele 
la t sw'ego życia będzie mógł poświęcić w iel
kiemu zadaniu, jak ie  postaw iła  m u O patrz
ność Boża.

Admirał Robert ciężko zaniemógł
Madryt. 1 września. W edług wiadomości, 

jak a  tu nadeszła z San Ju an  na w yspie 
P ortorico , adm irał Robert, b. W ysoki K o
m isarz francuskich  posiadłości w Indjach 
zachodnich, ciężko zaniem ógł i znajduje  się 
na kuracji w jednym  ze szpitali. J a k  s ły 
chać, oficerowde francuscy przybyli z ad 
m irałem  Robertem  z M artynik i na P o rto 
rico, noszą się  z zam iarem  pow rotu  do 
i r a n c j i  drogą przez H iszpanję.

Pogrzeb m arszałka armji 
rum uńskiej Prezana.

Bukareszt, 1 w rześnia. W poniedziałek 
odbył się w gm inie Seim etta, w północnej 
części M oldawji, pogrzeb m arszałka P reza
na, szefa rum uńsk ie j kw atery  głównej 
w pierwszej w ojnie św iatow ej, k tó ry  w tym  
okresie walczył w obronie M oldawji. O sta t
n ią  posługę zm arłem u m arszałkow i oddali: 
król M ichał, szef państw a m arszałek Anto- 
nescu, k tó ry  w czasie wojny św iatow ej był 
szefem sztabu a rm ji zm arłego m arszałka, 
w iceprem jer prof. M ichał Antoneseu. czo
łowi przedstaw iciele a rm ji oraz władz cy 
wilnych#

W izyta m inistra Aoki u cesarza 
M andżukuo.

Hsingking 1 w rześnia. M inister W ielkiej 
Azji W schodniej, Kazuo Aoki, został p rzy 
ję ty  przez cesarza M andżukuo na audjeneji, 
k tó ra  m inistrow i dala okazję do w yraże
nia niew zruszalnej decyzji w spraw ie u su 
nięcia wpływów anglo-am erykańskich d ro 
gą szczerej m anifestac ji w spółpracy .Ta- 
ponji i M andżukuo.

Nowy am basador sowiecki 
w Teheranie.

Genewa, 1 w rześnia. J a k  się agencja Ren- 
te ra  dow iaduje z T eheranu, am basador so 
wiecki Sm irnow , akredy tow any  od r. 1941 
przy rządzie w Teheranie, ma po ukończe
n iu  urlopu, k tó ry  spędza w Moskwie, nie 
powrócić na dawno stanow isko. Na jego 
następcę przew idziany je s t sowiecki am ba
sador w A fganistanie, K onstan ty  M ichaj- 
łow.

Zakaz działalności misyj 
chrześcijańskich w Egipcie?

Antakya, 1 w rześnia. R adjo  K airo  do
niosło w poniedziałek wieczór, że- na mocy 
ustaw y zakazana je s t działalność m isyj 
chrześcijańskich w Egipcie.

Druga rocznica oswobodzenia 
Viipuri.

Helsinki. 1 w rześnia. D rugą rocznicę 
oswobodzenia V iipuri ku upam iętnieniu 
wkroczenia w ojsk fińskich do tego m ia 
sta, znajdującego się w stan ie  gorączkow ej 
odbudowy, obchodzono w skrom nej i po- 
w ażnej form ie. W szystkie domy i publiczne 
gm achy były bogato udekorow ane flagam i 
.Przedpołudniem na starym  szańcu odbvl,- 
się nabożeństwo dziękczynne k a ted ry  \ rif 
puri. W południe na grobach bohaterów  
otoczonych klom bem  ziemi koło ru in  kap» 
d ry  w środku m iasta, dokonano u ro czy ste 
go ak tu  złożenia wieńców.

C E N Y  O G ŁO SZ EŃ : P o  te k ś c i t  1 m m  w 1 szp a lc ie  (sze ro k o śl
s z p s t ty  45 m m ) po 16 j ro s z y .  O g ło szen ia  te k s to w e  po 1 z lo ty  50 ffroszy 

za  1 m m .
Jędrzejów, 2 /3  września 1943

A d m in is tra c ja  1 e k sp e d y c ja : J ę d rz e jó w  S y n e k  i .  TeL *•.
N ad esłan e , a  n ie  zam ów ione  prze* R ed ak c je  rę k o p isy , b edą  r,w ra
can e  s tro n o m  je d y n ie  w ów czas, * d y  do łączone  z o s ta n ę  nauczki 
pocztow e na  o p ła c en ie  p rze sy łk i z w ro tn e j -  U k azu je  s ie  * razy  
w ty g o d n iu : we w to rek  c zw artek  sobo tę  (n ied z ie le) P re n u m e ra ta  
m ie s ięc zn a  2.40 s ł„  % odnoszen iem  do dom u 2 SO *ł . poozta  > 20 mł

25 gr.

.
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„Kongres Zjednoczenia Arabów" bez członków.
Ankara, 1 w rześnia. W Kairze coraz bar- I więcej w yraźnie negatyw ne stanow isko od-

dziej szerzy się zdanie, iż zapowiedziany 
przez dyplomację brytyjską i propagandę 
od szeregu miesięcy kongres zjednoczenia 
Arabów skurczył się do problemu, który 
określić można jako prywatną sprawę pre- 
mjera egipskiego Nahas Paszy.

Z pośród sześciu zaproszonych k ra jów  a- 
rabsk ich , jedynie  T ran s jo rd an ja  w ysłała  
swych przedstaw icieli do E gip tu . T rzy w iel
kie państw a arabsk ie , m ianow icie A rab ja  
Sauda, I ra k  i S y r ja  zachow ują m niej lub

nośnie do rozmów w Egipcie. Ibn Saud po- 
p rostu  odrzucił zaproszenie. Irak , którego 
pre in jer N uri Said początkowo odgryw ał 
czołową role w kw estji związanej z zjedno
czeniem Arabów, od chw ili osta tn ie j w izy
ty  N udi S aida w K airze, za ją ł stanow isko 
obserw acyjne, a nadto zajm uje sie obecnie 
wiecej problem em  palestyńskim .

W politycznych kołach K a ira  zw racają 
wagę, iż z pośród w szystkich k ra jów  a ra b 
skich najm niejsze w łaśnie znaczenie posia
da T ran sjo rd an ja .

„Evening Standard" o ofensywie 
sowieckiej.

Genewa, 1 w rześnia. „S traszliw e s tra ty  w 
ludziach i m ate rja le  zadali Niem cy Sow ie
tom" — pisze londyński dziennik wieczor
ny „Evening S tandard". Pozatem  — ja k  pi
sze dziennik w dalszym  ciągu — bolszewicy 
s trac ili wiele niezastąpionych źródeł surow 
ców. Obecną ofensywę zmuszeni są  bolsze
wicy drogo przypłacać, a p rzyniosła  ona im 
niewiele korzyści. N atom iast Niemcy — 
stw ierdza w końcu „Evening S tan d ard "  — 
są bardzo dalecy od klęski w Związku So
wieckim.

Wyczyny niemieckich wojsk 
łączności.

Berlin, 1 w rześnia. Wojska łączności 
stwarzają warunki dla planowego przebie
gu działań bojowych na wszystkich fron
tach. Ich techniczne wyczyny obrazują 
naocznie następujące cyfry:

Oddziały łączności dowództwa, k tó re  ob
s łu g u ją  sieć w ojsk lądow ych i dowództwa 
w zasięgu naczelnej kom endy niem ieckich 
sił zbrojnych od początku kam pań ji na 
wschodzie ułożyły 88.000 km w olnych prze
wodów telefonicznych i 3.000 km. kabla. 
J e s t  to więcej niż dw ukrotny  obwód kuli 
ziem skiej. N a tych przew odach telefonicz
nych przeprow adzono 12 m iljonów  rozmów 
dalekopisem , 330.000 rozkazów i 147 m iljo- 
nów rozmów telefonicznych, nie licząc po
łączeń uskutecznionych w zakładach kilku  
w ielkih cen tra l telefonicznych. Oddz aly 
dla usuw ania przeszkód jednego z niemiec
kich pułków łączności napraw iły  przeszło 
3.600 uszkodzeń. Przestrzeń, na k tó re j do
konano tych napraw , posiada 4.103 km. Od
pow iada to liu ji pow ietrznej M adryt— 
A strachan .

Służba łączności jednej g rupy  a rm ji 
przeprow adza dziennie 29.000 rozmów tele
fonicznych i rozkazów, a w ciągu jednego 
m iesiąca uskutecznia 495.000 rozmów dale
kopisem. Jeden  z niem ieckich pułków łącz
ności w ybudow ał w czasie kam pańji 
w schodniej 21.250 km przewodów telef niez- 
uych, k tó ra  to długość odpowiada przeszło 
połowie obwodu ziemi. Jeden  z niem iec
kich oddziałów łączności korpusu czołgów 
w ybudow ał w czasie kam pańji le tn ie j 6.658 
km kabla telefonicznego, co odpowiada d łu 
gości lin ji B erlin—B om baj i u sunął na tej 
przestrzeni 1.971 uszkodzeń.

K om panja  rad jo -te legraficzna  przesłała 
i przy ję ła  w tym  sam ym  okresie czasu 
28.578 rozkazów radjow ych. Jed n a  kom pa
n ja  łączności pewnego pułku łączności 
czołgów przeprow adziła w ciągu  jednego 
roku  7.5 m iljonów  rozmów. W ciągu  jed 
nego dnia tegorocznych w alk pod Bielgo 
rodem  oddział rad jow y pewnego dyw izyj
nego oddziału łączności przeprow adził 210 
rozmów radjow ych. Na początku w alk o- 
becnogo la ta  połączenia telefoniczne były 
n ieustannie przeryw ane w skutek gw ałtow 
nego ognia a rty le rji. P a tro l telefoniczny 
jednego z dyw izyjnych oddziałów łączno
ści w sile  dwóch ludzi usunął w pierwszych 
dniach tych walk w ciągu 24 godzin 75 u- 
szkodzeń, spowodowanych działaniem  prze- 
c.w i.Ka.

Bryt, letn'cy ponownie naruszyli
neutralność Szwajcarji.

Berno Szwajcarskie, 1 września. A ngiel
skie tam olo ty  znów naruszyły te ry te rju m  
szw ajcarskie. J a k  urzędowo inform ują, 
wieczorem dnia 30 sierpnia  br. obce sam o
lo ty  naruszyły  szw ajcarski obszar suwe
renny  w okolicy Zurych—L eibstadt. W  
związku z tern zaalarm ow ane zostały  Ba- 
zylea, O lten i Zurych.

2 5  ofiar katastrofy kolejowej 
w Stanach Zjedn.

Sztokholm, 1 września. W m iejscowości 
W ayland  na terenie stanu  now ojorskiego 
zderzył się pociąg osobowy z pociągiem  to 
w arow ym . Ja k  donosi biuro R eutera , około 
25 osób zginęło w tej ka tastro fie , zaś 150 
odniosło zranienia.

Seryjna budowa okrętów 
w Hiszpanji«

Vigo. 1 w rześnia. W  H iszpanji m a być 
założone nowe w ielkie przedsiębiorstw o do
kowe. m ające na celu se ry jn ą  budowę o- 
krętów  ze sta li o pojem ności 1000 do 4000 
ton.

^'^icr^ieczeństwo powodzi 
w chińskiej prowincji Anhui.

Nankin, 1 września. W ody rzeki H u ri w 
prow incji A rhui tak  znacznie w ezbrały, że 
zalalv już groblę koło Pengfu . W skutek 
tego k ilkase t rodzin zostało pozbawionych 
dachu nad głową. Zachodzi obaw a dalszego 
w zbierania rzeki i zw iązanej z tern powo
dzi k ló ra  m ogłaby zniszczyć zbiory. M ini
sterstw o chińskie przekazało rządow i pro- 
winop imlnemu w iększą sum ę.pieniężną, ce
lem zw erbow ania robotników  do prac przy  
tam ach. K om unikacja  okrętow a na rzece 
H urn  z powodu wysokiego e tan u  wody jest 
zakazana od godziny lli-tej wieczór do 
5-tej rano.

żacięis i i i  na pliiim i śroidpm odcinku 
franiu mmminni nadal.

Berlin, 1 września. Naczelna komenda 
niemieckich sił zbrojnych komunikuje z 
głównej kwatery Fiihrera w dniu 31 sier
pnia:

Nieprzyjaciel także wczoraj z niezmniej- 
szoną gwałtownością kontynuował swe a- 
taki przeciwko południowemu i środkowe
mu odcinkowi frontu wschodniego. Zacię
te walki są jeszcze w toku. Zniszczono 91 
czołgów sowieckich.

W rejonie morskim na zachód od Tagan- 
rogu_ lekkie jednostki niemieckiej mary
narki wojennej zatopiły 2 z pośród sześciu 
nieprzyjacielskich kanonierek motorowych, 
zestrzeliły 2 bombowce i wzięły jeńców.

W walkach ostatniego tygodnia na fron
cie Miusu odznaczył się szczególnie 3-ci ba- 
taljon 70-go pułku grenadjerów pod do
wództwem porucznika Kochta.

Szybkie niemieckie samoloty bojowe do
konały ponownego wypadu dziennego na 
port w Augusta i w niespodziewanym a- 
taku głębinowym ciężko uszkodziły trans
portowiec nieprzyjacielski oraz łódź, prze
znaczoną do lądowania. W walkach po
wietrznych zniszczono przytem jeden apa

rat typu Spitfire. M yśliwcy niemieccy ze
strzelili w rejonie Neapolu z pośród for
macji 60 ciu atakujących samolotów nie
przyjacielskich 26 aparatów.

Nad Atlantykiem dalekodystansowe nie
mieckie sam oloty m yśliwskie strąciły wiel
ki wodncpłatowiec brytyjski.

Znaczne siły  lotnictwa nieprzyjacielskie
go zaatakowały nocy ubiegłej rejon Nie
miec zachodnich, szczególnie miasta Miln- 
chen, Gladbach i Rheydt. Zniszczenia i 
straty wśród ludności są poważne. My
śliwce, operujące nocą i artylerja przeciw
lotnicza lotnictwa zestrzeliły, według na- 
deszłych dotychczas raportów, 25 z pośród 
atakujących bombowców brytyjskich. Nie
mieckie łodzie podwodne zatopiły na mo
rzu Śródziemnem i na krańcowych rejo
nach Atlantyku 5 statków o łącznej pojem
ności 34.600 brt., jeden kontrtorpedowiec i 
4 żaglowce transportowe. Storpedowały one 
dalej cysternowiec o pojemności 10.000 brt. 
i zestrzeliły nad Atlantykiem 4 samoloty 
nieprzyjacielskie. Na morzu Czarnem ło
dzie podwodne zniszczyły 2 sowieckie okrę
ty  strażnicze oraz holownik morski wraz 
z trzema statkami.

We wtorek zniszczono 184 czołgi sowieckie.
Berlin, 1 września. Naczelna Komenda 

Niemieckich Sił Zbrojnych komunikuje z 
Głównej Kwatery Fiihrera w dniu 1 wrze
śnia:

Liczne nieprzyjacielskie ataki przeciwka 
pozycjom wojsk rumuńskich na przyczółku 
mostowym rzeki Kubań, załamały się.

W rejonie bajowym na zachód od Miusa, 
na zachód od Charkowa i w rejonie Ryl
ska, Ssewska i na zachód do Wjazmy, speł
zły na niczem częściowo w twardych wal
kach wręcz liczne sowieckie ataki. Własne 
kontrataki miały przebieg pomyślny.

Na północnym odcinku frontu dzień prze
biegł naogół spokojnie.

Sowieci stracili wczoraj 184 czołgi.
Przed portem Jejsk, nad morzem Azow- 

skiem, lekkie niemieckie morskie siły  bo
jowe zniszczyły nieprzyjacielską kanonier- 
kę.

W walkach obronnych w rejonie Isjum 
szczególnie odznaczył się XL korpus pan
cerny pod dowództwem generała wojsk 
pancernych Henrici.

Baterje dalekonośne marynarki wojennej 
ostrzeliwały nieprzyjacielski zespół okrę
tów wojennych przed wybrzeżem angiel- 
skiem i zapaliły jedną jednostkę.

Ubiegłej nocy znaczne brytyjskie siły lot
nicze zaatakowały ponownie rejon W ielkie
go Berlina. Nasi m yśliwcy nocni, przy

współdziałaniu z artylerią przeciwlotniczą 
i baterjami reflekforowemi, rozprószyli nie
przyjacielskie zespoły lotnicze tak, że za
mierzone przez nieprzyjaciela skoncentro
wane działanie nie doszło do skutku. W 
kilku dzielnicach miasta oraz w rejonie sto
licy Rzeszy powstały częściowo znaczne zni
szczenia, Ludność miała male straty. Posz
czególne nieprzyjacielskie samoloty nęka
jące zrzuciły bszplanowo bomby także na 
inne miejscowości terenu Rzeszy. Obron
ne siły  p ow iew n e, według dotychczas na- 
deszlych raportów, zestrzeliły 47 brytyj
skich bombowców. Dalszych 8 samolotów  
stracił nieprzyjaciel w dniu wczorajszym  
nad okupowanemi zachodniemi terenami.

Marynarka wojenna i lotnictwo zatopiły 
w miesiącu sierpniu dwa krążowniki, sześć 
kontrtorpedowców, jedną łódź podwodną, 
jeden poszukiwacz min i pięć ścigaczy, a 
uszkodziły jeden okręt linjowy, dziesięć krą. 
iowników, dziewięć kontrtorpedowców, 
pięć ścigaczy oraz pięć dalszych jednostek  
wojennych.

Ponadto zniszczono siedemdziesiąt okrę
tów handlowych o pojemności 377,066 brt., 
oraz cztery transportowce, dalszych 125 o- 
krętów o pojemności okrągła 586.066 brt. 
trafiono. Uszkodzenia pewnej części tra
fionych okrętów wojennych i handlowych 
są tak ciężkie, że także z ich stratą można 
się liczyć.

Saracoglu o stanie armji tureckiej.
.Stambuł, 1 w rześnia. Premjer turecki Sa

racoglu, bawiący obecnie z wizytą na tar
gach międzynarodowych w Izmirze, wydał 
w poniedziałek wieczór na cześć prezyden
ta rządowego ; wielkich osobistości miasta 
obiad, w czasie którego w ygłosił mgwę na 
temat obchodzonej powszechnie w Turcji 
21-letniej rocznicy zwycięstwa pod Dumlu- 
pina.

Saracoglu  ośw iadczył m. in., żo zwycię
stwo to było n ietylko sukcesem  w ojsko

wym. Jego  wielkość polega na tem, iż za
kończyło dla narodu  tureckiego reżim  za
cofania i o tw arło epokę postępu. Saracoglu  
zakończył sw oje w yw ody słow am i: „W cią
gu  tych 21 la t doprow adziliśm y naszą 
arm ję  do takiego stanu , k tó ry  um ieją oce- 
nii: tak  nasi przyjaciele, ja k  i nasi w rogo
wie. Jesteśm y  silnie przekonani, że jeżeli 
k tóregoś dnia będziem y do tego zmuszeni, 
e rm ja  ta  w yw alczy sztandarom  tureckim  
nieporów naną sławę wojenną".

Z życia Kościoła katolickiego w  Niemczech.
Berlin, 1 września. Nowe w ydanie „Pod

ręcznika kościelnego d la  kato lick ich  N ie
miec" stw ierdza, że państw ow e k redy ty  fi
nansow e dla K ościoła katolickiego również 
w roku  spraw ozdaw czym  1943 nie uległy 
zm ianie. Na płace biskupów, kap itu ł k a te 
d ra lnych  i reszty  duchow ieństw a Kośćiól 
kato lick i o trzym uje rocznie okrągło  56 m i
ljonów  m arek. Do sum  tych nie są  włączone 
nadzw yczajne k red y ty  poszczególnych 
władz kom unalnych, udzielanych przew aż
nie na u trzym anie  i re s tau rac je  budowli 
kościelnych. Pozatem  — ja k  stw ierdza w 
dalszym  ciągu  podręcznik — Kościół nadal 
korzysta  z wpływów, o trzym j#m nych  bez 
żadnych potrąceń, m ianow icie z kollekt, o- 
f ia r  w iernych i t. zw. o p ła t's tu ły . Cała w ła
sność K ościoła katolickiego w zakresie po
siadłości ziem skich i leśnych w ynosi we
dług podręcznika 202,971 ha.

|YV zw iązku z tem  in te resu jąca  je s t okoli

czność, że pódręcznik podaje wysokość po
siadłości ro lnych  i leśnych K ościoła p ro te 
stanckiego w Niemczech na 4 m iljony  ha, 
co w edług urzędowego oszacow ania przed
staw ia  w artość 560 m iljonów  m arek. W da l

szym ciągu  na podkreślenie zasługuje  in
fo rm acja  podręcznika, iż ilość tzw. bezwy
znaniow ych na obszarze Rzeszy N iem iec
kiej je s t niezw ykle m ala  i obliczana je s t na 
około 200.000.

Włoskie komunikaty wojenne.
Rzym, 1 w rześnia. W łoski kom unikat 

wojenny z w torku  31 s ie rp n ia  brzm i:
Niem ieckie fo rm acje  lotnicze w ykonały 

ponow ne a ta k i na s ta tk i, s to jące  na ko tw i
cy na redzie w A ugusta . T rafiono  sta tek  
handlow y o średnim  tonażu oraz kilka 
średnich specjalnych  jednostek, służących 
do lądow ania.

N ieprzyjacielskie form acjo  pow ietrzne 
dokonały w poniedziałek a ta k u  na C ivita- 
Vecchia, Dezimo oraz okolicę Neapolu. 
Podczas w szystk ich  ataków  w łoscy i nie
m ieccy m yśliw cy s taw ia li zacięty opór nie
przy jac ie lsk im  bombowcom i 2-m otorow ym  
sam olotom  eskortu jącym . N ieprzyjaciel 
s tra c ił ponad L a tium  i C am pan ją  40 sam o
lotów. N asi m yśliw cy s trą c ili 10 m aszyn 
nieprzyjacielskich , m yśliw cy niem ieccy 27, 
a a r ty le r ja  przeciw lotnicza 3 ap a ra ty .

*
Rzym, 1 w rześnia. W ioski kom unikat 

w ojenny ze środy  posiada  następu jące 
brzm ienie:

Naczelne Dowództwo W łoskich Sil Z bro j
nych kom unikuje:

W  dniu w czorajszym  nieprzy jacielsk ie  
sam oloty  obrzuciły  bom bam i P isę, P e s c a 
ra , Salerno, Cosenza i C atanzaro . A tak i 
spow odow ały znaczne szkody i liczne o f ia 
ry  w śród ludności cyw ilnej. W łoskie i n ie
m ieckie sam oloty zestrzeliły  cztery  sam o
loty, trzy  dalsze zostały zniszczone przez 
b a te rje  obronne.

P rzy  pewnym  a tak u  lotniczym , k tó ry  nie
przy jaciel przeprow adził przeciw ko okolicy 
w yspy S an ta  M aura (Grecja) jeden  sam o
lot tra fio n y  ogniem  a r ty le r ji  m ary n ark i 
spadł do morza.

Święty Synod obradował 
nad pogrzebem króla Borysa Hi.

Sofja, 1 w rześnia, Święty Synod odbył 
w pełnym  składzie nadzw yczajne żałobne 
posiedzenie, celem usta len ia  porządku cere
m onii kościelnych, m iejsca i rodzaju  po
grzebu k ró la  B orysa. Święty Synod w po
rozum ieniu z rządem  u sta li m iejsce, w któ- 
rem  złożone zostaną śm ierte lne szczątki 
zm arłego króla.

Wizyta kondolencyjna szefów  
misyj zagranicznych u Filoffa.
Sofja, l  w rześnia. W ub. poniedziałek 

p rzy ją ł p rem jer F ilo ff w ap artam en tach  
m in isterstw a spraw  zagranicznych szefów 
m isyj dyplom atycznych, akredytow anych  
w Sofji, k tórzy  w im ieniu swych państw  
złożyli m u kondolencje z pow odu zgonu ca
ra  B orysa  I I I .

Kondolencje szefów państw po zgonie 
cara Borysa III.

Szef państw a, m arszałek  A ntonescu, oraz 
m arszałek  Badoglio przesłali na ręce pre- 
m jera  F ilo ffa  depesze kondolencyjne w i- 
m ieniu sw ych rządów  i narodów  w związ
ku ze zgonem kró la  Borysa.

Prezyden t republik i dr. Tis-o przesła ł na  
ręce królow ej-w dow y po zm arłym  kró lu  
B u tg a rji oraz na ręce prezesa rad y  m in i
strów  bu łgarsk ich  F iloffa depesze kondo
lencyjne, w k tó rych  w yraził słow a w spół
czucia w łasne oraz narodu  słowackiego 
z powodu ciężkiej żałoby, ja k a  ok ry ła  B u ł
garię .

Naczelnik państw a, regent H orthy , prze
słał na ręce wdowy po zm arłym  k ró iu  Bo
rysie  I I I  w yrazy serdecznego współczucia. 
Poza tem  depeszo kondolencyjne na ręce 
szefa rządu bułgarsk iego  sk ierow ali p re 
m ier de K a llay  oraz m in ister sp raw  zagra
nicznych Gheczy.

Pod  przewodnictwem  Pog law nika  odbyło 
się w poniedziałek popołudniu żałobne po
siedzenie rządu chorw ackiego. N a posie
dzeniu tern P og law nik  w podniosłych sło
wach złożył hoid cieuiom  zm arłego c a ra  
B u łgarji. B orysa I I I .

Katafalk króla Borysa tonie 
wśród wieńców.

Sofja, 1 w rześnia. W  poniedziałek popo
łudniu  u trum ny  k ró la  B orysa I I I  złożyli 
wieńce: m in iste r w ojny general Nichow 
oraz szef sztabu generalnego L ukass im ie
niem  sił zbrojnych, zastępca szefa sztabu 
generalnego, genera ł Janczu  im ieniem  m i
n is te rstw a  w ojny, oraz kom endant g a rn i
zonu Sofji, generał N aky  im ieniem  podle
głego mu garnizonu.

W ciągu  całej nocy na w torek  szerokie 
rzeszo ludności bu łgarsk ie j defilow ały w 
dalszym  ciągu  przed katafa lk iem  zm arłego 
m onarchy. D ostęp publiczności p rzerw any 
został jedynie  na kró tk i czas, k iedy  to  sze
reg  przedstaw icieli a rm ji wszelkich rodzai 
broni żegnał zm arłego k ró la .

Niemieckie zarzuty pod adresem Szwecji.
Sztokholm, 1 w rześnia. W  a rty k u le  w stęp

nym w spraw ie w ym iany not między N iem 
cam i i Szwecją z powodu incydentu  z ło 
dziam i rybackiem i, „H elsingborg D agblat" 
oświadcza, że „Niemiecka D yplom atyczno- 
polityczna K orespondencja" do pewnego 
stopn ia  posiada rację, k ry ty k u jąc  stan o 
wisko p rasy  szwedzkiej w odniesieniu do 
Niemiec, ponieważ p rasa  szwedzka przy 
różnych sposobnościach używa niew łaści
wych zwrotów. U żyła ona bowiem tego ro 

dzaju tonu, k tó ry  m ógł zaszkodzić sto su n 
kom szwedzko-niemieckim. W  niektórych 
w ypadkach stanow isko było tego rodzaju , 
jakby  chciano sprow okow ać wojnę. U w agi 
swe dzien./ik kończy słow aru’. żo ' " e n c y  
prow adzą walkę, m ającą  na celu uwmlnie- 
nie E uropy  przed zm orą kom unizm u, k tó ra  
z h istorycznego punk tu  w idzenia, je s t w ał
ka, posiadającą znaczenie dla k ra jów  Pól- 
uocy.
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60.000 listów przechodzi codziennie przez ręce 
Międzynarodowego Czerwonego Krzyża.

Genewa, 1 września. Od wybuchu w ojny  
aż do połow y sierpnia 1943 ijoku przeszło  
przez biura pocztowe M iędzynarodowego  
Czerwonego Krzyża w Genewie ogółem  52 
m iljony listów . K iedy w pierwszym  roku 
w ojny przechodziło dziennie około 17.000 
listów , to obecnie przew ija s ię  przeciętnie  
60.000 listów . W  roku 1940 nadano 6 m iljo- 
uów listów , a w edług ostatnich danych s ta 

tystycznych  cy fra  ta w yniosła  20 m ilio 
nów. W ym iana m y śli drogą koresponden
cji odbywa się w szystk icm i językam i św ia- 
,ta i napływ a ze w szystk ich  stron globu  
ziem skiego. .Jak donosi Czerwony Krzyż, 
otwieranie, tłum aczenie i kontrola odpo
wiedzi tej olbrzym iej naw ały  listów  odby
wa się  skrupulatn ie i w tem pie m ożliw ie  
ja.k najszybszem .

Zakończenie kolonij dla dzieci krakowskich
w  Bydlinie.

(Zet) Wolbrom, 1 września. W  tych  
dniach została zakończona kolonja letnia  
dla dzieci krakowskich w Bydlinie, w po
bliżu Krzywopłotów, koło Wolbromia.

Przeszło m iesięczny pobyt dziatw y w m a
low niczej i suchej okolicy* a przedewszyst- 
kiem  dobre odżyw ienie w płynęły  na „kolo
n istów 1* nadzwyczaj rlodatnio. Kolonja  
w Bydlinie obejmowała 63 dzieci obojga płci 
w wieku od 7—14 lat i była subsydiowana  
przez RGO. w Krakowie, przy wydatnej  
pomocy Polsk, Komit. Opiek, w Miechowie
i Kraków-miasto

Zakończenie odbyło się  uroczyście w nie
dzielę w obecności przedstaw icieli RGO. 
i Pol. Kom. Op, z K rakow a i M iechowa, 
tudzież przedstaw iciela m iasta W olbrom ia, 
całego  zarządu D elegatury z W olbrom ia  
i m iejscow ego społeczeństw a.

W  czasie M szy św. p ienia religijno i u tw o
ry  m uzyczne na chórze w ykonał kw artet  
(pp. Bartnik, kierownik szkoły  powsze-ch. 
z K w aśni owa; Jag ie łło , nauczyciel z Kwa- 
śn iow a; Szreniawa, agronom  z K w aśniow a  
i K w iatkow sk i z C ieślina; u tw ory solow e  
na skrzypcach: pp- Zarzycki, b. członek  
P olsk iego  Radja i Bartnik).

P o  w spólnym  obiedzie w gu stow nie ude
korowanej sa li szkolnej w B yd lin ie odbyła  
się część pożegnalna, w czasie której inż. 
Pniewski z Poręby Dziertnej złożył spra
wozdanie z przeprowadzonej kolonji,  po- 
czem dziatwa wykonała kilka bardzo udat- 
nych obrazków scenicznych własnej kom
pozycji. Jedna z dziewczynek w yg łosiła  
piękny w ierszyk pożegnalny, a jej kolega  
złożył podziękow anie inicjatorom  i in sty 
tucjom  za urządzenie kolonji. Okoliczno
ściowe przemówienie w yg łos ił  p. profesor  
Zachara z Krakowa.

D ziatw a opuszczała z żalem  Bydlin  fur
m ankam i do najbliższej stacji w W olbro
miu (8 kilom etrów ), leoz z zapasem nowych  
sił do dalszej nauki.

W arszaw skie dzieci 
na wiejskich kolonjach.

Kraków, 1 września. W  obecnym okresie  
lotnim, Bada Główna Opiekuńcza na wiel
ką skale zorganizowała za pośrednictwem  
swych placówek letnie kolonje dla dzieci 
szkolnych. Uczestnikam i kolonij były za
sadniczo dzieci w ielkich m iast. K olonje

Czwartek

zorganizow ano we w szystk ich  częściach  
kraju, g łów n ie  na wsi. Tak napr/ykład  dzie
ci W arszaw y rozm ieszczono po różnych  
m iejscow ościach  niedaleko m iasta, naprzy- 
kład w P iotrkow ie, Ostrów M azowiecka, 
Szerwiri, W ąsowo, K om orowo, Brańszczyk, 
W yszków  i w iele innych. Bezw ątpienia za
sługę w ym ienionej wyżej akcji należy przy
pisać Polsk im  K om itetom  Opiekuńczym, 
korzystającym  z w ydatnego poparcia i sub- 
wencyj władz.

ladom tóc. ia;ne.
Dziś: S tefan a kr. 
Jutro: Szym ona Slup.

Dziś obowiązuje zaciem
nienie od g. 21.15 do 4.30

Nowozorganizowane W spólnoty 
Pracy.

Kraków, 1 września. Z in icjatywy Grupy 
Rzemiosła utworzono swego czasu w Cen
trali Dostaw Rzemieślniczych — Centralne 
Biuro W spólnoty Pracy. Do zadań tego biu
ra należy: tworzyć wspulnoty pracy dla 
rzemiosła metalowego i drzewnego, według  
jednolitych zasad, przekazywać zlecenia, 
badać oraz w ykonyw ać zlecenia, wreszcie 
ingerow ać w spraw ie udziału rzem iosła w 
w ykonyw aniu  wszelkich zleceń. D otych
czas Centralne B iuro W spólnot Pracy  
zorganizow ało następujące w spólnoty: rze
m iosło  drzewne: w Przemyślu, Nowym Tar
gu, Sanoku, Rabce, Zakopanem, Jarosła  
wiu. Rzeszowie, Jaśle, Tarnowie, w pow ie
cie  Krosno (trzy w spólnoty), w Krakowie  
(16 w spólnot). P iotrkowie oraz Lublinie.

W  etan ie organizacyjnym  znajdują się  
dalsze w spólnoty drzewne. W  pełnym  to
ku organizacyjnym  są prace odnośnie rze
m iosła odzieżowego, w Warszawie irłla 
krawców, bieliźniarzy i kuśnierzy), Krako
wie (krawcy, bieliźniarze, kuśnierze), Bo
chni (krawcy), Tarnowie (krawcy), Zako

Lord W oolton o sytuacji 
wyżywieniowej w Anglji.

Genewa, 1 września. „Times'1 przynosi 
sprawozdanie o mowie angielskiego mini
stra w yżyw ienia  lorda Wooltona.

T ak gęsto  zam ieszkała w yspa, jak An- 
gl.ja — m ów ił m in ister — narażona jest w 
każdej w ojnie, a szczególn ie w obecnej na 
niebezpieczeństw o w ygłodzenia. Pom im o  
w szystk ich  w ysiłk ów  rolników  b rytyj
sk ich  oraz pojedynczych osób, p osiadają
cych  w łasn e m ałe ogródki, w ielk ie m asy  
lu dn ości W ielkiej B rytan ji są  uzależnione  
od dowozu środków żyw ności z innych  
krajów . Tylko wśród największych trudno,  
ści udaje sią Anglji  utrzymać racje żyw
nościowe na dotychczasowym  poziomie. W  
innej in form acji „Times'1 donosi, że pro
dukcja jaj, m leka i jarzyn w tym  roku s i l 
n ie spadła. Odbije s ię  to naturaln ie barcfzo 
niek orzystn ie dla sy tu acji w yżyw ieniow ej 
szerokich  m as. D ostaw y jarzyn  na rynek  
są n iezw ykle skąpe, a ceny  ogrom nie w yso
kie. Szczególnie jeżeli chodzi o zaopatrze
n ie  w  jarzyny, przyszłość przedstaw ia się  
bardzo sm utno.

Przytułek partyjny , 
dla komunistów w Kanadzie.

Genewa, 1 w rześnia. B y ły  generalny se
kretarz kanadyjsk iej partji kom unistycz
nej. Tim Buck. po rozwiązaniu uartji ko
m unistycznej, jak donosi „Evening S tan 
dard" z M ontrealu, utw orzył nową partję 
pod nazwa Labour P rogressive P arty . W  
tej nowej patji, noszącej zupełnie n ieko
m unistyczną nazwę, m aja s ię  w przyszło
ści, jak  donosi dziennik, skupić w szystk ie  
elem en ty kom unistyczne Kanady.

Norwegja zwalcza gruźlicę.
Oslo, 1 września. N orw egja organizuje 

w alkę na w ielką skalę przeciwko grjjżlicy. 
\v  ciągu  dwóch do trzech lat ca ła  ludność 
m a być poddana prześw ietleniu  w edług  
najnow szego system u. Spodziewają się, że 
akcja obliczona na dłuższy termin, dopro
wadzi do zupełnego w ytępienia gruźlicy  w 
N o rw eg ji

W kilku wie
W e  w to re k  r a n o  p rz y b y ła  do  Y o k o su k a  de

le g a c ja  o fice ró w  sy ja m sk ic h , k tó ra  n a ty c h m ia s t 
p o  p rzy  jeźd z ić  z ło ży ła  w izy tę k o m e n d a n to w i 
s ta c ji  m a ry n a rk i  w o je n n e j w Y o k o su k a . D elega
c ja  w o jsk o w a  S y jam u  u d a ła  się  tegoż  dnia p o 
p o łu d n iu  w  d a lsz ą  d ro g ę  do  T o k io .

*
W  ty c h  d n ia c h  zw ied z iła  o b je k ty  fo r ty f ik a c y j

n e  n ad  K an a łem  d e leg ac ja  o fice ró w  ru m u ń sk ic h  
p o d  p rzew o d n ic tw o m  g e n e ra łó w  S to en escu  i 
K o rn o , k tó ry  je s t k a w a le re m  k o m a n d o r ji  Ż elaz
n e g o  K rzyża.

*
Z p o w o d u  zgonu  k ró la  b u łg a rsk ieg o  B o ry sa  I II , 

P o g la v n ik  za rz ą d z ił w C h o rw ac ji 1 0 -dn iow ą ż a 
ło b ę , k tó ra  ro zp o czę ła  się w  d n iu  29 s ie rp n ia .

Htaatslwa fast slate jak świat
Ja k k o lw ie k  p rz y k a z a n ie  ó sm e  z a b ra n ia  k ła m a ć  

ro d o w i lu d z k ie m u , to  p rz e c ie ż  D a ją c y  je  za 
z n a c z y ł w y ra ź n ie , że ch o d z i o „ fa łsz y w e  św ia d e c 
tw o  p rz e c iw  b liź n ie m u " .

Co do  n ie w in n y c h , ż a r to b liw y c h  z m y ś la ń  n ie 
m a tu ta j  z a s trz e ż e n ia , boć  o n e  a n i p rz e w in ą  n ie  
są , a n i n ik o m u  sz k o d y  p rz y n ie ść  n ie  m ogą.

Że zaś  lu d z k o ś ć  od  n a jd a w n ie js z y c h  czasó w  
m ia ła  p o c ią g  d o  z m y ś la n ia  n ie s tw o rz o n y c h  b re d 
n i w ro d z a ju  h is to ry j  n aszeg o  „ P a n ie  K o c h a n k u "  
lu b  n ie m ie c k ie g o  M iin c h h a u se n a  — d o w o d zi to 
ty lk o  p e w n e j w s p ó ln o ty  u p o d o b a ń  ró ż n y c h  r a s  
w  ró ż n y c h  c z a so k re sa c h  je j  dz ie jów .

Je d n y m  z n a jd a w n ie j  z n a n y c h  n a m  p o d  ty m  
w zg lęd em  m is trz ó w  b y ł D jo g en es , n ie  ów  c o p ra w - 
d a  m ę d rz e c  z b eczk i, a le  A n to n iu sz  D jo g en es , 
p o e ta  z k o ń c a  I i-g o  w. p rz e d  C hr.

O b d a rz y ł on św ia t o so b liw e m  dz ie łem , r o m a n 
ty c z n ą  n a w sk ró ś  k o m p o z y c ją  w  25-ciu  k s ię g ach  
p o d  ty tu łe m  ró w n ie  o so b liw y m  i d la  ó w cze sn y ch  
w ie lb ic ie li jeg o  ta le n tu  w ie lce  f ra p u ją c y m , bo 
b rz m ią c y m  s e n sa c y jn ie  n ie m a ło :  „R zeczy  n ie 
p o d o b n e  d o  w ia ry  p o z a  w y sp ą  T h u le “

N a d m ie n ić  tu  w y p a d a , że d la  s ta ro ż y tn o ś c i  
w y s p a  T h u le  b y ła  b a je c z n y m  k ra je m , o s ta tn ią  
g ra n ic ą  św ia ta  k u  p ó łn o c y , w ed le  p o ję ć  ó w cze 
sn y ch .

D zie ło  to  za g in ę ło  n ie s te ty , a  z n a m y  je  ty lk o  ze 
z rę c z n ie  o b ro b io n e g o  p rz ć z  P h o tiu śa  w yciągu .

T re ś ć  —  ja k  w ie le  n a sz y c h  k s ią ż e k  f a n ta 
s ty c z n y c h  w  r o d z a ju  p o w ieśc i V ern e 'g o  lu b  p o 
d o b n y c h , z ta k ie m  z a in te re so w a n ie m  c h ło n io n y c h  
p rz e z  m ło d y  w ie k  —  o p isu je  n a m  w y im a g in o w a 
n ą  p o d ró ż , w  k tó r e j ,  g d y  o p ra w d ę  ch o d z i, m iło ść , 
t a  g łó w n a  o k ra sa  ta k  s ta ro ż y tn y c h  j a k  i n o w o 
c z e sn y c h  ro m a n só w , ty lk o  z n ik o m ą  g ra  ro lę .

Z a b a w n e  te  k sięg i o p o w ia d a ją  o p a lo n y m  n ie 
n a s y c o n ą  ż ą d z ą  p o d ró ż o w a n ia  A rk a d y jc z y k u  Di- 
n ia s 'ie , k tó ry  c h w y ta  za  k i j  w ę d ro w c a , b y  z a 
z n a ć  p rz y g ó d .

W  d ro d z e  o czy w iśc ie  p r z y t r a f ia ją  m u się  n a j 
c u d o w n ie js z e  a w a n tu ry , a le  n ie p o w s trz y m a n y ,
d ą ż y  n a p rz ó d .

N a re sz c ie  o b sz ed łszy  n a o k ó ł  z iem ię , d o c h o d z i 
■w k ie r W ^ u  w s c h o d n im  d o  w y sp y  „ U ltim a  
T h u le " .

T a m  Z a w ią z u je  s ię  n ić  ro m a n ty z m u  se rc  
d w o jg a  d a lsz y c h  b o h a te ró w  pow ieści.

D in ia s  p o z n a je  b o w iem  p ię k n ą  D erk y lis , w y p a r 

tą  w ra z  z b ra te m  z T y ru  p rzez  in try g i  p ew n eg o  
eg ip sk ie g o  k a p ła n a .

U jrz e ć  ją , p o k o c h a ć  i w z a je m n o ś ć  ty ry js k ie j  
p ię k n o śc i p o z y sk a ć , to  w sz y s tk o  b y ło  d la  D in ia- 
sa  d z ie łem  je d n e j  ch w ili.

D e rk y lis , z a k o c h a n a  p o  u sz y  w  w ag a b u n d z ie , 
o p o w ia d a  m u w z a je m n ie  sw o je  zn o w u ż  a w a n tu r 
n icze  d z ie je  w ęd ró w k i.

O to  d w o je  k o c h a n k ó w , k tó ry c h  ż y w o t fa tu m  
u p o d o b n iło  p rz y g o d a m i!

Ś lu b u ją  w ięc  so b ie  n a tu r a ln ie  d o z g o n n ą  w ie r 
n o ść , a to li  w id a ć  b o h a te ro w i le p ie j do  g u stu  
p r z y p a d a ją  lo d y  P ó łn o cy , n iż  ż a r  u czu ć  w y b ra n 
k i, b o  u d a je  się  p rz e d  s ta n o w c z e m  z ,n i ą  p o łą c z e 
n ie m  n a jp ie rw  jeszcze  n a  w y p ra w ę  d o  p ó łn o c 
n e g o  b ie g u n a , k tó ry to  w y czy n  n a s trę c z a  p o ec ie  
D jo g en eso w l m oc p o m y słó w  fa n ta s ty c z n y c h , a  
d o p ie ro  p o  p o w ro c ie  s ta m tą d  d o k o n y w a  d n i 
sw o ic h  w  ra m io n a c h  s tę sk n io n e j D erk y lis , a le  ju ż  
aż  w  T y rze .

P o d o b n e m i b a ja n ia m i ra c z y  c z y te ln ik ó w  n ie 
co p ó ź n ie j d o w c ip n y  sz y d e rc a  L u k ia n o s  z Sa- 
m o sa ty , tw ó rc a  ż a r to b liw y c h  „ ro z m ó w  b o g ó w  i 
lu d z i" , k tó re  p o g a ń sk im  p rz e są d o m  o s ta tn i c ios 
zad a ły .

Je g o  „ P ra w d z iw e  H is to r je "  są  z a is te  p e r ła m i s a 
ty ry c z n e g o  h u m o ru

B o h a te ro w ie  L u k ia n o sa  d o c ie ra ją  n ie ty lk o  do 
b a je c z n e j  W y sp y  S zczęśliw ości, a le  n a w e t n a  k s ię 
życ i słońce .

W  n a d e r  p o c ią g a ją c y  sp o só b  o p isa n e  je s t  ży 
cie „ H e lio tó w " , o ra z  „S o le n iłó w " .

B a rd zo  z a b a w n ą  je s t  d e c y z ja  „ P ię k n e j  H e le 
n y " , d a ją c e j  s ię  p o rw a ć  p o  r a z  d ru g i d la ... u - 
n ik n ię c ia  n u d ó w  k ra in y  w ieczy s teg o  szczęścia!

A cza sy  n ow sze?
W  w ie k a c h  ś re d n ic h  n a t r a f ia m y  n a  m is trz ó w  

łg a n ia , ta k  u lu b io n y c h  p rz e z  ó w cze sn e  sp o łe czeń 
stw o.

K o n s ta tu je m y  ted y , że c h rz e ś c ija ń s tw o  n ie  w y 
k o rz e n iło  k ła m s tw a  uc ieszn eg o , k tó re  j a k  za p o 
g a ń sk ic h  c z asó w  z d o b y ło  so b ie  p ra w o  obyw a- 
te b tw a

Z o p o w ia d a ń  ty c h  „m y d lio c z ó w "  tc h n ie  o g ro m 
n a  n a iw n o ść , częs to  g łę b o k ie  n ie u c tw o  o b o k  n a j 
d z ik sz e j p rz e sa d y  i d ra s ty c z n y c h  „ k o n tra s tó w " .

T a c y  „ p ły w a c y "  zaw o d o w i z a k ła d a li  się  g ru b o  
n ie je d n o k ro tn ie , k to  k o g o  p rz e śc ig n ie  w  z m y 
ś la n iu  i p o te m  o d b ie ra li  p u b lic z n ie  n a g ro d y  za 
sw o ie  b re d n ie .

D ziw ić  się  n a le ż y  ty lk o , że n ie  z n u d z ili  się  o n i 
lu d z io m , n ie m n ją c y m  w id o czn ie  w ię k sz y c h  k ło 
po tów ' n a d  d o c ie k a n ie , k tó ry  z b a jd u ró w  le p ie j 
s k ła m a ł  i w y k p ił ogół.

Z n a n a  z o w y ch  czasó w  je s t  g a d k a  o c h iru rg u -  
m is trz u , k tó ry  d la  „ n a p ra w ie n ia "  w y ją ł c h o re 
m u w ie śn ia k o w i żo łąd ek  i p o w ies ił go na  p łocie , 
by  p rzese ch ł, z a b a w ia ją c  się ty m czasem  z o w ym  
w ie śn ia k ie m  p rz y  sz k la n c e  m io d u  (1).

A le o to  co  się  d z ie je :
N a d la tu je  w ro n a  i p o ry w a  żo łąd ek .
W ie śn ia k  u d e rz a  w  la m e n t, a le  c h iru rg  n ie  od 

p a r a d y  m a g łow ę I
T rz e b a  k o n ie c z n ie  p rz e c ie  tę  n ie z b ę d n ą  część 

o rg a n iz m u  w p ra w ić  w ieśn iak o w i.
Z o s ta je  te d y  z a b ity  w ó ł, a  w-oli ż o łą d e k  w ę

d r u je  do w n ę trz a  w ie śn ia k a .
O p e ra c ja  u d a n a , p a c je n t  u ra to w a n y , a s ła w a  

c h iru rg a  rośn ie .
A le o to  z a c z y n a ją  się  p o w ik ła n ia  z o p ła k a n e m i 

i k o m ic z n c m i n a s tę p s tw a m i zab ieg u  c h iru rg a .
Ż ona c h ło p k a  zau w a ż a  k u  sw em u zg o rsze n iu , 

a  w reszc ie  c a ła  w ieś p o ru sz o n a  je s t  fa k te m  że 
p a c je n t  n ie  c łtce  n ic  je ść , p ró cz  tra w y  i s ia n a , a 
po  k a ż d y m  ta k im  „ p o s i łk u "  ż u je  n a jm n ie j  g o 
d z in ę  i ry c z y  od  cza su  d o  czasu  ja k  w ó ł, tu d z ie ż  
w odzi ro z m iło w a n y m  w z ro k ie m  za... ja łó w k a m i!

N a tu ra ln a  rzecz , m a łż e ń sk ie  sceny , a w a n tu r y  
n a  o b e jśc iu , zg o rsz e n ie  w e w si, n d ra d a  k u m o sz e k  
ro z w in ię ta  w  p e łen  re a l iz m u  i sw o is te j p lasty r- 
k i o b ra z e k  n a r a d  w ie jsk ic h  „ w s z y s tk o w ie d z e ! ; '. 
in te rw e n c ja  o rg a n is ty  z e g zo rcy zm am i i w y p ę d z a 
n ie m  złego  d u c h a , s ło w e m  —  b la g a  od p o c z ą tk u  
d o  k o ń c a , p r z e ty k a n a  b ły sk a m i n ie fra so b liw e g o  
h u m o ru  i w ie lk ą  z n a jo m o ś c ią  s ła b o s te k  n a tu ry  
lu d z k ie j  n a  tle  św ie tn e j o r je n ta c j i  w  ś ro d o w is k u  
za b o b o n u  i p o g a ń s k ic h  p r a k ty k  g u śla rz y ..

A n a  g ru n c ie  n ie m ie c k im  k w itn ę ło  w  n a j le p 
sze łg a rs tw o , M iin c h h a u se n a  za b o h a te r a  m a jące . 
Je g o  p rz y g o d a  z w ilk ie m , to ć  f a n ta z ja  o d  p o 
c z ą tk u  do  k o ń c a .

Bo cz^ż  m o ż liw ą  rz e c z ą  b y ło , b y  w ilk , n a p a d ł 
sz y  n a  k o n ia  p ęd z ą c e g o  u  sa n e k  M iin c h h a u se n a , 
sk o ro  w g ry z ł się  w  zw ierzę , sm a g a n y  b iczem , 
p r z e ja d ł  się  ze s t r a c h u  p rz e z  c a ły  k o rp u s  sw e j 
o f ia ry  i n a re sz c ie  u g rząs ł... w  k o m p le tn e j  u p rz ę 
ży?  A n a s tę p n ie  zm u sz a n y  d o  b ieg u  b a to g ie m , 
m ie jsc e  p o ż a r te g o  r u m a k a  z a s tą p ił?

T e n ż e  M u n c h h a u se n , a w a n tu rn ik  i c iek a w sk i, 
sk o ro  z a la z ł aż  n a  k siężyc , w p o w ro c ie , zesu w a- 
ją c  s ię  na  l in ie  k u  ziem i, gdy  m u je j  k i lk a d z ie 
s ią t  s ą ż n i z a b ra k ło , r w a ł  j ą , u  g ó ry , a d o  d o łu  
p rz y w ią z y w a ł...

J e s tż e  b o d a j  za g ro sz  lo g ik i w  c a łe j b a jd z ie ?
A lbo te n ż e  sa m  p o m y sło w y  M u n c h h a u se n , gdy 

z a p a d ł się po szy ję  w ziem ię , w p a d ł na k o n c e p t 
p ó jśc ia  do  n a jb liż sz e j w si p o  ło p a tę , p rz y  p o 

panem (krawcy), oraz Myślenicach (kraw-
• cy  i kuśnierze). W ym ienione wyżej w spól

noty pracy będą wkrótce zarejestrow ane  
w spisie, prowadzonym  przez Grupą R ze
m iosła.

Uruchomienie szkoły 
rzemieślniczej zawodowej.

(Zet) Wolbrom, 1 września. W  najbliż
szych dniach zostanie uruchomiona w W ol
bromiu rzemieślnicza szkoła zawodowa dla 
uczniów rzemieślniczych. Zapisy odbyły się  
w dniach 30 i 31 sierpnia r. b. Nauka bez
płatna. Opłata za pomoce naukowe wynosi  
zł. 20 na cały  rok.

N auka odbywać sią będzie dwa razy w  
tygodniu, tj. we w torki i czw artki w g o 
dzinach od 17-tej do 19.30 w ciągu  całego  
roku.

Do szk o ły  przyjm ow ani są  uczniow ie- 
kandydaei na rzemieślników’ p ó  ukończeniu  
szkoły  powszechnej i pracujący w  jak im 
kolw iek zawodzie rzem ieślniczym .

Zbiórka odpadków i starzyzny 
daje dobre wyniki.

(Zet) Jędrzejów, 1 w rześnia. Znajdująca  
się w rękach Powiatowej Grupy Handel 
w Jędrzejowie zbiórka odpadków i starzy
zny (żelazo, szmaty, kości, korki, butelki, 
szkło itp.) z terenu całego powiatu Jędrze
jew skiego daje b. dobre wyniki.

W  pierwszym  m iesiącu zbiórki, tj. w  
kwietniu , akcja ta przyniosła w rezultacie  
100 kg. odpadków i starzyzny; w’ m iesiącu  
m aju — 700 kg., w czerwcu _  3000 kg- 
i w lipcu — 25.000 kg. M iesiąc sierpień da 
W’ przybliżeniu 35.000 kg.

Zbiórka zorganizow ana jest w ten spo
sób, że ca ły  powiat podzielony został na 
okręgi, przyezem każda gm ina w iejska sta 
nowi jeden okrąg. Na terenie m iasta W łosz- 
ezow y i Szczekocin • utworzono po trzy  
okręgi. W  Jędrzejow ie znajduje sią 10 okrę
gów . Dla każdego okręgu ustalono punkt 
zbiorczy, powierzając te czynność jednem u  
z m iejscow ych przedsiębiorców-kupców. Do 
wyznaczonych punktów zbiorczych ludność 
danej m iejscow ości odstaw ia odpadki i s ta -’ 
1'zyzne za odpewiedniem  pokw itowaniem . 
P unkty zbiorcze zaś cały  m aterjał odpro
w adzają pośredniczącej firm ie M uciał w J ę 
drzejowie (K rzyw e K oło 11). O ilości ze
branych odpadków i starzyzn y składane są  
sprawozdania raz w m iesiącu P ow iatow ej 
Grupie Haridel w Jędrzejow ie.

(Zet) Z ZAMORDOWANEGO ŚCIĄGNĘ
LI UBR ANIE. W ieś O tola-K ow ale, gm i
ny, Żarnowiec koło W olbrom ia, była tere
nem zbrodni, jak iej dopuściło sie k ilku  
nieznanych osobników, na osobie jednego  
z tam tejszych m ieszkańców. N ajpierw  ban
da, napadła na m ieszkanie T eofila  L igęzy, 
którem u zrabowała jałów kę, dwa ubrania  
i 160 zł. gotówką. N astępnie spraw cy udali 
s ie  do, m iejscow ego so łtysa . Józefa P io 
trow skiego, zabierając ubranie m ęskie, 
przyezem  dotkliw ie pobili so łtysa . W re
szcie ci sam i spraw cy w targnęli do m ie
szkania A ntoniego K oraobisa. gdzie zra
bowali ubrania, poczem siłą  zabrali Kor- 
nobisa do, pobliskiego lasu, gdzie go za
m ordowali, śc iągając z niego ubranie. Po  
tym  ohydnym  czynie bandyci zbiegli do 
lasu. Zarządzony pościg  policji nie dał po
zytyw nego w yniku.

m o cy  k tó re j  w y k o p a ł się  d o p ie ro !... J a k ie ż  p r z e 
s ta w ie n ie  cza su  c z y n n o śc i — n iem o ż liw e  p rzec ie !

U  n a s  o p o w ia d a n ia  R a d z iw iłła  „ P a n ie  K o c h a n 
k u "  z te j s a m e j n iw y  lu d zk ieg o  b e zcz e ln eg o  łg a r 
stw a w zię ły  p o c z ą te k , d o c z e k u ją c  się n ie b y w a łe j 
p o p u la rn o śc i  i do  dziś w an e g d o c ie  o d ży w a jąc .

W  p am ięc i n a s  ch y b a  w sz y s tk ic h  tk w ią  
„ k w ia tk i"  teg o  ro d z a ju , ja k  p o d p ie ra n ie  w ła- 
snem i b a rk a m i w czasie  b u rz y  m o rsk ie j o k rę tu , 
je le ń , k tó re m u  n a  g ło w ie  p o ś ró d  ro g ó w  w y ro s ła  
ś liw k a  ze s trz a łu , d an eg o  w  b ra k u  n a b o ju , 
p e s tk ą  itp .

Z a tem  i m y n ie  p o z o s ta liśm y  n a  tem  p o lu  w 
ty le  za in n y m i.

Z o p o w ia d a c z y , k ła m ią c y c h , że „ a ż  s ię  k u rz y 
ło " , n a  w z m ia n k ę  z a s łu g u je  też  w  z b io rze  K irc li- 
h o la , z w a n y m  „ W e n d u m u th " , p rz y to c z o n y  Ś lu 
s a rz  z K a n n s ta tt .

T en , z a p ra w d ę , m a  ju ż  p o m y s ły  p o tw o rn e . 
Ś c ig a jąc  np . n ie p rz y ja c ie la , u c ie k a ją c e g o  do  fo r 
tecy , w p a d a  p o d  k ra tę  o p u sz c z a n ą  z g ó ry , a  z a 
m y k a ją c ą  w ejśc ie .

T a , n a g le  z w o ln io n a  z ła ń c u c h ó w , sp a d a  i 
p rz e c in a  m u k o n ia  n a  p ó ł tu ż  za  p le c a m i, czeg o  
jeźd z iec  w ca le  n ie  z a u w a ży w szy , d a le j p ro w a d z i 
p o śc ig  ty ik o  n a  p rz e d n ie j  części ru m a k a !  C zyż 
n ie  szczy t n a iw n e j b la g i?

In n y m  z n o w u  ra z e m  n a  p o lo w a n iu  sp o s trz e g a  
s ta rą , ś le p ą  d z ik ą  św in ię , k tó r a  k ie ru je  się , trz y 
m a ją c  w  p y sk u  o g o n ek  p o p rz e d z a ją c e g o  ją  p r o 
sięc ia . Ś lu sa rz  z K a n n s ta t t  ce ln y m  s trz a łe m  o d 
łą c z a  o g o n ek  od  p ro s ia k a , a  u ją w s z y  zań , n ie p o -  
d e jrz e w a ją c ą  n iczeg o  św in ię , do  m ia s ta  w p ro w a 
dza , k u  u c iesze  gaw ied z i.

K ie d y in d z ie j zn o w u , ró w n ie ż  na  ło w a c h , ta k  
m a n e w ru je  so b ą  w  u c ieczc e  p rz e d  o d y ń cem , że 
ro z w & ie c z o n e  zw ie rzę  z a m ia s t  w  n iego , w b ija  
k ły  sw o je  w  p ie ń  d rz e w a , a  w y c ią g n ą ć  ic h  n ie  
m ogąc, s ta je  się ży w y m  łu p e m  m yśliw ego .

A lbo j a k  w  tęg ą  z im ę  zm u sz o n y  b y ł k o n n o  aż  
n a  p iec  w  izb ie  w je c h a ć , b y  o d la ja ć , b o  p rz y -  
m a rz ł  d o  s io d ła .

K o ro n ą  zaś z m y ś la n ia  je s t w id z ia n a  p rz e z  n ie 
go e g z e k u c ja , gdz ie  k a t  o d c in a  ta k  z rę c z n ie  i 
s z y b k o  sk a z a ń c o w i g łow ę, że ów  w ca le  n ie  z a u 
w aży w szy  tego , zaży w a  sz czy p tę  ta b a k i  i o śm ie r 
ci d o w ia d u je  się  d o p ie ro , g d y  k ic h n ą ł ,  a  g ło w a  
o d le c ia ła !

Ale, że teg o  r o d z a ju  k ła m s tw a  n ie  sz k o d z iły  ni
k o m u  —  rz e c z  p e w n a . T e m  tłu m a c z y  się  pop***
la rn o ś ć  ich  w e w sze czasy .

S te fa n  K ra s iń s k i
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W  związku 3  niedawnem  oświadczeniem 
francuskiego m in is tra  finansów  C athala, 
że z dniem 1 sierpnia kończy wreszcie dłu
gowieczny żywot ,,octroi11, cło miejskie, za
stąpione odtąd powszechnemu opodatkowa
niem drobnego handlu — w arto  przypom 
nieć sobie nieco szczegółów, zw iązanych 
z u staw ą ,.Oetroi“ : ustaw ą bardzo sta rą , bo 
sięgającą  czasów króla Dagoberta, a za
tem roku 620.

Zapobiegliw y ten w ładca, z głową, ja k  
sic; to mówi, „na karku", by zapewnić do
pływ m onety królew skiej szkatule, u stan o 
wi! w spom nianego roku cło miejskie od to
warów wprowadzanych do rezydencji mo
narszej, Paryża, dając tenisam em  n a tu ra l
nie szeroko i daleko „dobry przykład" do 
naśladow ania.

Pom ysłow y D agobert an i nie przypusz
czał, żo „w ynalazek" jego przetrw a w d łu 
g ie  stulecia, boć zm ieniał sic P a ry ż ; sto lica 
F ran c ji s ta ła  się jedną  ze stolic św ia ta ; 
wigeej, niż 5 m iljonów  ludzi żyje w je j m o
rach, poprzecinały ją  koleje, otoczyły lo t
n iska, zm ienił się w ygląd dawnego m iasta  
do nlepoznania już  dzisiaj, — a „octroi", 
cło m iejskie, wciąż było i było, jak b y  u s ta 
nowione w czoraj, m iesiąc tem u, rok.

P rzetrw ało  L udw ika XIV., przetrw ało  
N apoleona, zaw itało w najnowsze, w spół
czesne nam  dzieje, ja k  za dni k ró la  D ago
berta , tak  do teraz  jeszcze musiała być 
składana danina u bram światowego mia
sta od każdego towaru wwożonego na jego 
bruk. P raw da, zniknęły daw no -żelazne 
b ram y, zam arł zgrzyt wrzeciądzów i szczęk 
zabezpieczających łańcuchów , setki d róg  
b itych i kolejow ych związało serce F ran c ji 
z k rajem , — ale to w szystko nie przeszko
dziło bytow aniu  starego  cła k ró la  D ago
berta .

Z zaciętą w ytrw ałością  „urzędowało" ty 
siąc funkcjonarjuszów  od w schodu słońca 
aż po dźwięk rogu nocnego strażn ika  
bram . — daw niej; a dzisiaj od św itu zórz 
po północ praw ie, gdy na godzin trzy  łub 
cztery7 ustaw ał ruch  na rogatkach .

I  czy nie wart, uśm iechu fakt, że mocny7 
i niew zruszalny dekret poczciwego króla 
D agoberta , przeciw którem u próżno  wie 
ków ty le  szem rali w ieśniacy 1 przekupnie 
zam iejscow i, nagle zniesiony został bez
głośn ie i „lekko" jednem  postanow ieniem  
m in is tra  finansów!

N iew zruszalny dekret!
Bo o ile o praw dę chodzi, długo szanowa

no istotnie królewski dekret celny bo uwa
żano go za „złe konieczne", rozumując, że 
i król skądś musi czerpać pieniądze na ró
żne potrzeby i cele. Ale pogląd ten „wziął 
w łeb" w roku 1786, gdy zaczęto dochodzić 
dó przekonania pod wpływem zbytniej 
gorliwości „panów celników miejskich" 
ówczesnej doby, w czasach silnego opodat
kow ania  k ra ju , kiedy W ersal od daw na 
s taw ał kością w g ard le  podburzanym  tłu 
mom, w przededniu W ielkiego W ybuchu 
w dziejach F ran c ji, — że dekret dekretem , 
a sp ry t sp ry tem  i że nakaz tyłowieczny7 m o
żna obejść na drodze, o jak ie j dotąd niktby 
pom yśleć się nie ważył.7

Z achw iana w ładza i pow aga królew ska 
by ły  powodem zapoczątkow ania szachrajstw  
celnych, a każdy człek handlow ego zawodu 
uw ażał sobie za pow inność „nabić w bu
telkę" celnika i co zateim idzie, kasę k ró 
lewska..

Nocą* więc i przy zachm urzonem  niebie 
przem ycał w ieśniak w umówionem z kup
cem m iejscu swój p roduk t do m iasta, nab iał 
i  owoc Ti a licznych krętych  ścieżynach z 
pom ocą do perfekcji doprow adzonych spo
sobów  w ędrow ały  rów nież ze wsi do sto 
ic y .  . . . . x .Ł am ali głow y dostojn icy  m in is te ria ln i 
k ró la  Ludw ika XVI., jakby  zaradzić złe
mu, aż rzutki Calonne wydał rozkaz oto
czenia Paryża dosłownie mu rem celnym, 
który w formie podkowy stanął faktycznie 
w ciągu dwóch lat, a podatek ściągać jęto 
u „bram celnych".

Ju ż  bowiem w m aju  zaczęto budowę 
w okolicy S alpetriere , a w 24 m iesiące pó
źniej ty lko  od s tro n y  północnej w idniała 
w olna przestrzeń nieobudow aua. *

Sposobom tym  w ciągnięto obszary w iej
skie: Chaillot, Roule, Mousseau, Clichy 
w szranki celne Paryża, a nareszcie dob ra
no się też do skóry  gm inie Montmartre 
I Piegus-

W okół P ary ża  i w  sam ym  P aryżu  zago
tow ało się z wściekłości. P o da tk i w y śru 
bow ane niem ożliw ie po tro iły  ceny a r ty k u 
łów pierw szej potrzeby.

P op łynęły  zażalenia i skarg i do W ersa
lu, okazało się wówczas, że kom petencje 
p an a  m in is tra  Calonne poszły trochę za da
leko, bo w „przedsięwzięciu celnem " za
angażow ano sumę... 25 m iljonów  liwrów! 
By skandalu  nie rozdm uchiwać, zbyto m il
czeniem szem rania j żale, s ta ra ją c  się re 
w indykow ać cłem  inw estow ane w pom ysł 
kao ita ły . . .

W ielka Rewolucja starła w dniu 1 maja 
1791 r. z powierzchni Francji wszelkie po
datki. Ludziska omal nie poszaleli wów
czas z radości. W olność! Równość! B ra 
terstw o! Tańczono u bram celnych i wywa
lano je z zapamiętaniem i sadystycznem  
prawie zadowoleniem. Ale po 5 Już latach 
ja! Dyrektorjat coprawda zrazu nieznacz
nie, niemniej następnie coraz intensywniej 
przykręcać śrubę podatkową. M iejskie cło 
wwozowe pojaw iło  się znowu, ja k  daw niej. 
N a tu ra ln ie  nie nazw ano go wpły wem sk a r
bowym, dano mu określenie „noboru na
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P o ża r  tea tru  O deon  w  P a ry ż u  w  roku  1818, T ea tr  ten  do  dz iś  dn ia  i s tn ie jący  w  te j  sa m e j  postac i,
z b u d o w a n y  zos ta ł  w  r. 1782.

rzecz utrzymania szpitali i opieki społecz
nej", ale  nie przekonyw ało to wieśniaków, 
nie m ogących pogodzić się ze świadcze
niem  ze swej s trony  na  te  „w ym ysły m iej
skie".

W  dniu 22 października 1798 r. zniesiono 
n ie isto tną  nom enklaturę  wpływów cłowych 
rozporządzeniem  rządu i znowu powróciła 
stara nazwa „octrof, k tó rą  tak  sponiewie- 
rąno  la t tem u k ilka jako  symbol absolu
tyzm u i sam owoli królew skiej.

Domy celne u bram obsadzano na nowo 
urzędnikami, noszącymi zdała widoczna 
krzycząco-zielone mundury. I porewolitcyj- 
110 udoskonalenia społeczno-m iejskie te
raz  dopiero pozwoliły ocenić, się w pełni! 
Żaden pojazd, żaden kufer, najmniejsza 
torba podróżna nic uszła czujnem oku pa
nów umundurowanych celników! Jakże

pięknie hrzmieć jęło pow tarzane potem  już 
w całym  celnym świeci© nieznośne, a ste
reotypow e pytanie: , Vans n‘avez rien a de- 
ci.irer?"-

L urzędową,nic panów „zielonych" jęło 
w ym agać sprężystego gospodarow ania 
wpływ am i kas celnych, bo 3.147 funkcjo
narjuszów  u brom i na placach rzucało 
w spaniałe sumy do skarbca. Ponieważ od 
wołu wprowadzanego do rzeźni .p łacił 
kmiotek 53 f r .  cła, od kwiezącej trzody 
chlewnej 14 fr., z d rugiej zaś strony  konsu
m ował P ary ż  rocznie *za 26 miljonów mię
sa, za 38 miljonów dziczyzny, 21 m iljonów 
szło na ryby, a  30 m iljonów  franków  po
chłaniało  spożycie ja rzyn , — wolno nam 
apm yślać się, że jak  na ówczesny obrót pie
niężny P aryża , dawifł dość zajęcia kasje 
rom  m iejskim .

Był więc niur celny długi na 24 km., a 400 
celnych strażników baczyło uważnie na 
usiłowania szmuglerów usiłujących obejść 
ustawę. Pom im o tego, pomysłowość fra n 
tów to rob iła  wykopy pod murem, to na 
linach i powrozach przem ycała do m iasta  
tow ary. I  jeżeli chodzi o ścisłość, św ietny 
główny urząd celny P ary ża  był właściwie 
w większości w ypadków bezsilnym wnbec 
takiego stanu  rzeczy, a braw a bite co dnia 
na bu lw arach i placach m iejskich pod 
adresem  uda 1 yen imprez anty-celnych do
wodziły aż nadto w yraziście, po k tó re j 
s tron ie  leży sym patja  ogółu mieszkańców 
nadsekw ańskiej stolicy.

Z rozrostem  m iasta , m ury celne staw ały  
się coraz m niej prowadzącym  do ••cłu 
środkiem , a wicie redzaiów towarów za
przestano wogóle poddawać procr-Pj-ze 
celnej. Zwolna „octroi" — dawny postrach 
handlarzy i wieśniaków, nabierał cech po
datku obrotowego, wymierzanego halom  
targowym i hurtownikom. Co zatem  idzie, 
by niedopuszezaó do nielegalnego handlu , 
obniżono staw kę podatkową. Sto kg. m ięsa 
kosztowało 75 fr.. tyleż ryb 30 do 50 fr-, 
miód 50, m asło 100, ja ja  w ilości 2 eetua- 
rów  50 fr.

Natomiast poddano opłacie na rzecz skar
bu nawet kamienie do brukowania ulic, 
importowane przez dostawców dla robót
miejskich. T uta j obliczano na m etry  sze
ścienne i kom binow ano staw kę od 6 fr. 
do 230 fr. przy kam ieniu szlachetniejszym , 
np. m arm urze. I  tak  było do roku 1939.

Skutk iem  działań  w ojennych i w ytw o
rzonej potem sy tu a c ji zaznaczył się w ro
ku 1941 spadek w tej dziedzinie z 54 na 20 
m iljonów  franków , a i Obniżenie się  w ar
tości franka m usi być tu ta j brane rów nież 
pod uwagę.

Cofnięcie się wpływów skutkiem  o g ra 
niczenia dowozu wielu produktów  w r a 
m ach koniecznej gospodarki w ojennej sa
mo z siebie położyło kres istnieniu „octroi".
Ani nie przem yca się już alkoholu w gu
mowych woreczkach, an i nie potrzeba urzę
dniczej fa langi celników do trop ien ia  nad
użyć celnych, bo ogólna gospodarka od 
la t czterech wygląda inaczej, niż daw niej. 
Znikła gran ica, k tó ra  faktycznie nie is tn ia 
ła  w praktyce. M iasto m iało sposobność 
rozstać się ze spuścizną po królu D ago
bercie i na innej drodze szukać sposobów 
na swe wpływy kasowe.

Stef. Krasiński, K raków .

Czyprzysłowia są mądrością narodów?
Nos. je s t to najw ydatn ie jsza  część w 

głow ie; — sterczy on naprzód, jakby  s ta , 
nowił aw angardę dla glov^iego korpusu i

.'go n a t u r a  ob-

instynktu, tego 
otwartej walce 

czasem

upew nia! jego pochód. Dla 
darzy ła  go węchem, który7 przeczuwa z gó
ry  wszelkie n ieprzyjazne wonie i ostrze
ga  o nich.

Nos jest siedliskiem  
zmysłu, który często w 
znajduje się z rozumem, a nawet 
bierze górę nad nim.

Poniew aż są iustynłkta złe i dobre, więc 
rozum  służy7 n iejako za szalę, k tó ra  je  re 
guluje. — Dzieci więcej się pow odują in
s tynk tem  aniżeli dorośli i dlatego u nich 
otw ory nosowe stosunkowo do innych czę
ści c ia ła  szerzej są rozw inięte.

Nos tedy, jako  najw ięcej na działanie ze
w nętrzne w ystaw iony, bywa też regu la to 
rem  usposobienia ludzkiego. A ponieważ 
lubu je  011 się w przyjem nych woniach, 
więc, o ile w łaściciel tej części c ia ła  g ra  
w ażną rolę w świecie, to ludzie, k tórym  
na łasce jego zależy, dla dogodzenia mu, 
p odkurzają  nos jego częstym  dymem ka
dzideł.

Jeżeli kto po trafi się dobrze zastosować 
do różnych okoliczności życia, jeżeli z 
trudnych  położeń wychodzi cało i7zdrowo, 
jeżeli przeczuwa nastąp ić  m ające wypadki 
i wedle nich postępow anie swe regu lu je  - -  
o tak im  mówią, że „ma nos dobry".

N ajlepiej użyteoziność tej części c ia ła  u- 
w ydatn ia  się  w dyplom acji. \

T allerand , M etternich, Palm erston  — to 
najznakom itsze nosy X IX  wieku.

Ludzie m ający  wysoko rozw inięte zdol
ności nosowe, są  zwykle daleko przew idu
jący, przebiegli i zręczni. Ale też najczę
ściej m ało sum ienni. — Zdolność przeczu
w ania rozm aitych kom binacyj społecz
nych w yradza w nich egoizm. P ra g n ą  te 
dy spożytkow ać ton przym iot, k tórym  nad 
innym i gó ru ją , w yłącznie ńa sw oją  ko
rzyść, naw et ze szkodą innych. Dlatego też

dobry nos, jest biegunem najczęściej prze
ciwnym dobrego serca i ciągle z nim żyje 
w nieporozumieniu.

I u kobiet nos g ra  także w ażpą rolę.
Jak im że innym  sposobem kobieta zaraz 

poczuje, że jak iś  mężczyzna zaczyna się w 
niej kochać?

Szczególniej kobiety  da ją  dowody tego 
przym iotu  na w ysoką skalę  rozwiniętego.

O dgadną ono wprędce charak ter, przy
m ioty  i usposobienie tego, k tó ry  na do
zgonnego tow arzysza je s t im  przeznaczo
ny. D latego jeżeli go prow adzą wedle swej 
woli, to już zwykle... za nos.

U kobiet jednak  nos sta je  się nietylko 
bron ią  odporną, ale i zaczepną. W sto su n 
kach ich z mężczyznami ważną g ra ją  rolę 
ich k ap ry sy  i fan tazje  różne. A że węchem 
przeczuw ają chwilę stosow ną, w k tórej c a 
ły ton a rsenał oręża kobiecego nie zm arnu
je nadarm o sw ych pocisków, ale owszem 
dzielnie zmusić p o tra fi przeciw nika do zwi
nięcia chorągw i i zastosow ania się do woji 
zwycięzcy, dlatego o takich  kobietach ^mó
wią, że m a ją  czasem „muchy w nosie".

B iada demu, na którego Indzie „krzyw ią 
nosem"; ten już nic dobrego tuszyć sobie 
nie może z tego znaczącego gestu.

A że w zwykłych zatargach  ludzkich n a j
prędzej na szw ank narażony byw a nos, 
d latego  to chcąc się ustrzec nieprzyjem nej 
kolizji, zgóry już krzyczym y, ostrzegając: 
„na bok z nosem!"

O ludziach m ato przew idujących, og ran i
czonych, niezręcznych, mówi się zwykle: 
„m iał pod nosem tak ą  dobrą sposobność 
i nie um iał z niej korzystać".

Ale przy tein nos je s t i uajpoetyczniej- 
szym niem al z organów  ludzkich. U bogów 
greckich był on wysoko rozw iniętym , gdyż 
woń nek taru  i am brozji jeszcze większą 
g ra ła  rolę od zapachów kadzideł dzisiej
szych.

Poeci lub ią  do dziś napaw ać się  woniąa . .b y b a k “JERZY G O R Z K O W S K I
Warszawa, 

ulica Pierackiego 17,
w y » } ,a  z aliczen iom  w sze lk i s p rz ę t w ę d k a r
s k i :  w edw ista , ży łk i, h acz y k i, k o ło w ro tk i, b ły s tk i 
s iec i. — N ajlep sza  jakość . — N a jn iż sze  ceny

R z e m i e ś l n i c y
Maszyny do drzewa I metali, narzędzia, jak 
pilniki, świdry, dłuta. piły. miary, młotki, heble
dostarcza za zaliczeniem  Szczeeńtnwe zapytan ia  

Inżynier ALF. MACIEJEWSKI 
Warszawa, ul. Jasna 10, m. 9. Śkr. poczt. Nr. 359.

Zastrzegam praw o używ ania
K p.nnkarty N r. 1196, wy<lanc.j 
przez S tarostw o w B usku na n a 
zwisko Jakuezyk  Ja n , zam. w Li- 
pniku . 642

Zagubiono zaśw iadczenie n a  Kenn- 
k arto . w ydano przez Zarząd Gmł- 
ny  n a  nazw isko B aranek  J a n /  
zńm. Kowalów- Górny. 6^0

Znaczki pocztowe. Polska. Gene
ra ln a  G ubern ia  każdą ilość, na
wet na jm n ie jszą  pospolitych _ i 
rzadszych, stem plow anych — nie- 
stem plow anych kupie. Mogą być 
i obiegowo. W yczerpujące o fer
ty : W arsohau C 1, P ostfach  356.

Zagubiono K ennkartę , w ydaną 
„przez S tarostw o Jędrzejów  oraz 
dwa zaśw iadczenia zw olnienia z 
pracy z Niemiec na nazw isko 
Jakubczyk M arian z Jędrzejow a.

Czytajcie „Nowy Czas"

Korespondencyjny Kurs Przygo
towawczy do Państw ow ej W yższej 
Szkoły Technicznej w W arszaw ie. 
Czynny od 1 listopada 1942 r. 
In fo rm acje : W arszaw a, Sm olna
34, m. 4. 600

kadzideł, k tó ra  w ystarcza im często za po
siłek ciała.

U nas nos uchodzi za siedzibę n iety lko 
szyderstw a, ile pychy. S tąd  o pyszałku m ó
wimy, że „nosi nos wysoko" lub^ że „zadzie
ra  nosa" i s ta ram y  mu się „dać po nosie". 
K to „dostał po nosie", tem u się „nos wy
dłuża", ten „spuszcza nos na kw intę" (niby 
na p ią ty  interwał od tonu zasadniczego,
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„wyschło mleko pod nosem", up. m leko 
m am ki. Na dowód, że tak nie je s t, m ło
dzieńcy „szukają czegoś pod nosein" oczy
wiście k iełkujących wąsików, choć m ają  
dopiero „wąsy wyżej nosa", tj. tylko brwi.

Nos uchodzi również za siedzibę cieka
wości. To też o w ścibskim  mówimy, że 
„wszędzie w tyka nos", każemy mu „patrzeć 
swego nosa", zabraniam y mu „w tykać no
sa gdzie nie dał grosza", jakby  tu chodziło 
o jak ieś w idowisko jarm arczne, od k tó re 
go widzów ściąga się grośzow ą opłatę; 
„zatrzaskujem y m u drzwi przed nosem", 
a co do niego nie należy, „sprzątam y m u 
z przed nosa".

Zdaniem fizjognomistów, nosy spłaszczo
ne i zapadnięte są oznaką ograniczoności 
posiadaczy; nosy ostre, śpiczaste, wskazu
ją bystrość, nosy długie — dobroriusz- 
ność. Po wielkim nosie poznaje się rzeko
mo — zmysłowość mężczyzny. W ielkie no
sy orle, zwane przez Platona królewskie- 
mi, zapowiadają usposobienie wzniosłe, a 
zarazem władcze, wielkoduszne; krótkie 
nosy perkate, jakimi w sztuce obdarzano 
satyrów i faunów, zdradzają dyspozycje 
satyrów.

Rinol&g (nosozna wea) Seum e uw aża nas 
dorosłego człowieka za „wywieszkę" jego  
ch a rak te ru  i na podstaw ie _ wielkości i 
kształtu  rozróżnia nosy: zgryźliwe. imper- 
tynenckie, zarozum iale, dostojne, ty ran - 
skie, chytre, tropicielskie. fiskalne, poli
cyjne, akcyzowe, dyplom atyczne, niew olni
cze, głupie, b igoteryjne, m ag istrack ie , p ro 
fesorskie, plebejskie, dowcipne, lubieżne i 
niewinne.

O statnich najw ięcej je s t u kobiet, a że o 
tak iem  niew iniątku nie wiele m ożna po
wiedzieć, poeci, k tó rzy  niezm ordow anie o- 
p iew ają oczy, usta . włosy, ręce, ram iona, 
nóżki i inne szczegóły urody  niew ieściej, 
o nosach czy noskach ukochanych m ilczą,

W.

(Zet) ŚMIERTELNY W YPADEK ME- 
LANCHOLIKA. W czasie przechodzenia 
przez to r  kolejow y obok wsi Boleścice, 
gm ina Sędziszów, pow iat Jędrzejów , uległ 
śm iertelnem u w ypadkow i przejechania  przez 
pociąg 26-letni m ieszkaniec Boleścic, J a n  
Grzywnowicz, kaw aler, cierpiący od pewue- 
go czasu na  m elancholję. Śmierć n as tąp iła  
m om entalnie.
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